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półrocznie. . . rB. l kop. 50 
kwartalnie. . . rs. - kop. 75 

Cena }Jojedyńczcgo numeru 
kop. 10. 

Z PRZESYŁKA: 
rocznic. rs ... ·kop. 40 
półrocznie. rs. 2 kop. 20 
kwartalnie rB. l kop. 10 

II 

, u ~ 

II 

OGLOSZElUA. 
za l razowe po kop. '2 za wiersz 

petitu lub za jego miejsce. 
za 2--6 ra:t:owe po kop. 4 za 

wjprsz. 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

CENA wÓGloszEŃ 
lIa pierwszej str. podwojoa. 
Reklamy po 10 k. za w. petitu. 
Cena OgloBzeń zagranicznych po 

10 kop. od wienza. 

II 
-------------------Biuro Redakc"i i eksped"c")' a główna, w domu W -!!.'o Micheisona Prenumerate przyjmuj!! w Pełrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. W Cl~-

l l l ~ śtochowie .Nowa księgarnia"-prócz tego, 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyj a, obiedwie w częstochowie W Gasztecki. w Łask~ W. Gr~ss. . 

w Bedzinie Janiszewski Stan. w ŁodzI • Janiszewski Leopold. księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- w B~zezinach • Krzemieniewski Jul. w Radomsku " RuszkoWRki Erazm. 
kowskiej wyłącznie a.gentura .,Rnjcbman i ..ł!'renuler·' w Warszawie. w Dąb~owie : Tomaszewski J. w Rawie • Szawłollziil~ki. 
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Magazyn Ubiorów Mę~kich ł 
KORNELEGO WILCZYNSKIEGO ~ 

w "Petrokowie" I 
istniejn,cy od kilku Int w Rynku, obecuie powiększony dla wygody:" 
Szanow. Publiczności i przellie~iony od 1 lipca :r:- ~. d.o domu W-go .:.' 

Zaleskiego przy ulicy "PetersburskleJ_" I: . 
Zaopatrzony został w najświeisze lDateryjały ta.k krajowe jak i zagraniczae, 'r:' 

oraz W znnczny zapas goi,ow3ch ubiorów m~zkich po cenaclJ najprzystę- .... 
pniejszych. (7-6) ~.' 
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PRZEŁOŻONA 

3-KLASOWEJ PENSYI ŻEŃSKIEJ 
TEKLA GWOŹDZIK 

w Nowo.Rodomsku 
zawiadamia niniejszem osoby interesowane, iż zapis 
uczennic miejscowych jak i przychodnich rozptcznie 
się dnia 1 (13) sierpnia 1885 r. Wykład zaa nauk 
1 września r. b. (3-1) 

DO SPRIEDAN lA ZARAZ 
w ogrodzie kolejnym naprzeciw foksalu '''erenda 
22 łokcie li'ontu mająca - może być przerobioną 
na budynek mieszkalny. C,ma przystępna, wiado
moŚĆ w cukierni S. Jasińskiego w Petl'okowie. (2-1) 

Portrety kredkowe 
z natury lub fotografii zamawiać można w Petl'okowie 
'W domu W. Kamockit:go II piętro. (4-1) 

! Jeszcze jedna partyja! 
Dzil'sięciu krów, krzyżowania holendrami, mło· 
dych, cielnych,. do sprzedania w dobrach 
Lutomiersk w OZOŁCZYNIE, p-ci e łaskim.
Wiadomość na miejscu, lub w Redakcyi "Tygoduia." 

(3-1) 

W tutejszej szkole IV Klasowej męzkiej 
z pensyjonatem 

zapis uczniów tak miejscowych jak i przychodnich 
rozpocznie się dnia 6 (HI) sierpnia; VI ykład zaś nauk 
20 sierpr.lia (1 wr7eśnia) r. b. Program nauk ściśle 
zastosowany do wymagań gimnazyjum klasycznego. 

Przełożony Jakub Popowski 
(6-3) Kandydat nauk fizyko. matematycznych. 

SZKOtA JEDNOKLASOWA 
OGÓLNA" 

M. JAWORSKIEJ 
pozostaje i nadal w domn W. jUichewic-za ulica Gim
nazyjalna. Zapis w tejże, ro~pocznie się z dniem 
23 lipca, (4 sierpnia) r. b., wykład zaś nauk 
w końcu bieżącego miesiąca. (2-2) 

Feliks Pomianowski 
Ajent Warszawskiego Towarzystwa 

ubezpieczeń od ognia i Technik, 
przeniósł swą kancelaryję do domu W -go Senatora 
Stronczyńskiego, przy ul, Moskiewsk.lej. (3-3) 

PARA KONI 
cugowych, karych-klaez piękna lat 6 i tn.kiz 
wałach Jat 4 - do lijprzedanla. Wiadomość 
blizsza w Red •• Tygodnia,~ (3- 2) 

OGRÓD owocowo-kwiatowy 
z oranżeryjł\, inlijpektami, mieszka. 
niem, obórka, altanami i werelldą, przy 
Alei spacerowej wSród miasta, każdej chwili do wy
dzierżawienia na przystępnvcb warunkach. Wiado
moŚĆ w domu W -go Popowskiego, ul. Odeska w .Pe-
trokowie". (0-24) 

.. • ........ . ,. " , .... _ . ............ . . ' .. 401 ..... ; . . . .... ", ,.. 

Wiadomości Bieżące. 

Z ol.azyi samobó jst w ~ coraz czę
ściej przytrafiających się w ostatnich Cz!\

sacb, jedno z pism warszawskicb omawi!L tę 
sprawę w tak trafny sposób, że słowa jego 
ni~7,awadziłoby ztotemi drukować głoskami. 

Zaden rok-mówi-nie obfitował może dotąu 
w taką liczbę samobójstw, co bieżący. Dzien
niki zaró~vno krajowe jak i zagraniczne, 
przepełnione są. wiadomośoiami o udanych 
lub nieudanych zamachach na własne życie, 
dokonywanych przez ludzi z różnych warstw 
społeczny oh. W samym PLlryżu obliczają 
na 37 liczbę tegorocznych samobójst\v, a 
niedalej jak ostatnich i parę tygodni do
starczyły i nam kilka nader smutnych przy
kładów tego chorobliwego CZIISÓW naszych 
obja.wu. 

Mówimy "chorobliwego" nie dlatego, 
byśmy wszystkie samobójstwa zboczeniom 
umysłowym przypisywać mieli. Nie jesteśmy 
zwolennikami owych teoryj ek, które najo
hydniejsze czyny człowieka chol'obą jego 
woli usprawiedliwiają i które w medycynie 
szukają tylko źródła moralności. Są nieza
wodnie wypadki, gdzie samobójca odbiera 
sobie życie w stanie umysłowego obłędG, 
ale większość, śmiemy to powjedzieć, robi 
to przytomnie i z całą świauomością popeł
nionej zbrodni. I oni są chorzy; ale nie 
jest to choroba, na którą medycyna nie może 
wynaleźć lekarstwa. Niedawno, z okazyi sa
mobójstwa, gdzie człowiek cieszą.cy się 
sympatyją i szacunkiem ogółu, stargawszy 
wszystkie moralne węzły i shańbi wszy ho
nor swój i imi~, w zabójczem narzędziu 
potlzukał rehabilitacyi, zdarzyło nam się 

słyszeć takie zdanie: 'lA jednak było w nim 
je~zcze poczucie bonoru, skoro nie mógł 
przenieść na. so bie takiego poniżenia i wo
lał życie Bobie odebrać".- Z okazyi innego 
znów samooójst\va, podziwiając silną wolę 
samobójcy, mówiono: "Nieszezęśliwa ofi!l.ra 
losu i warunków, wielka i ambitna dusza. 
CÓ~ dziwnego .•... " I wzdychają,c głęboko 
dodawano śmiało: "Dziwić się raczej na.le
ży, że w naszyrh nieszczęśliwych warun
kach, gdzie wszystkn się przeciw nam sprzy
sięgło, tak mało ludzi targa się na własne 
życie" ... 

Oto są zdania współczesnych filozofów 
życia. Cóż dziwneO'o, że gdy ludzie zkąd. 
inąd rozważni podobne wypowiadają opinij e, 
liczba samobójstw z każdym rokiem wzra
sta. A jednak któ~ z trzeźwo i po chrześci
jańsku na rzeczy patrzących zgodzi się nli 
owe teoryj e, kto z ludzi honorowych, z cha
rakterem, i rzetelnie kraj swój miłujących, 
targnie się na swoje życie, choćby to w 
najcięższych pędzić mu przyszło warun
kach? 

Smu tnem jest o.ve rzekome poczucie ho
noru, które do samobójstwa prowadzi. Ten 
snm egoizm j ta sama próżność, która sil
niejsqm była w życiu bodźcem niż honor, 
skłania owych rzekomo honorowych ludzi 
do odebrania sobie życia wtedy, gdy j~ż 
świat ma się od nich z pogardą odwróCIć. 
Jaką po sobie zostawią spuściznę, jakie o· 
woce zbierać będzie po ich śmierci nie
szczęśli W/l choć niewinna rodzina, współ
obywatele i kraj cały, to im wszystko je
dno, byle oni ząsłużonego nie cierpieli po
niżenia. Egoizm za życia, egoizm za gro
bem-oto jest ich honor. 

A owe nieszczęśliwe ofiary losu, dla któ
rych współczucie nie pozwala nam trzeźwo 
ocenić ich ozynów, czyż wiele więcej są 
warte? Nie myślimy wdawać się w rozpra.
wy nad tem, czy do odebrania sobie życia. 
odwagi potrzeba, czy jest to tylko dowo
dem tchórzostwa. Znamy ludzi, ktorzy naj
boleśniejszym operacyj om chirurgiczuym się 
poddająo, nie okazywali przedtem najmniej
szego strachu, !l jednak cóż ztąd o ich war
tości moraluej wyrokować można? ... Samo
bójca nie ma również przed sobą, nic więcej 
Jak tylko bolesną ale przy tern nader krót
"ą operaoyję· Odwaga więc jego jest kwe
styją konstytucyi :fizycznej jego organizmu, 
kwestyją nerwów, lecz nie hartu duszy. 
Podziwiajmy więo, jeżeli nam się to podo
ba, ów silny organizm i wytrwałe nerwy, 
ale njec~.! nam to nie przeszkadza oceniać 
moralnej wartośoi zamobójców. 

"De mortzd$ aztt bent:.aul nihil"-zapewnel 
To też nie myślimy na pamięć niczyją da· 
remnych rzucać oskarżeń, ale pragniemy, 
aby nie szukano bohaterstwa tam, gdzie go 
nie ma, aby nie bałamucono zdrowych po
j~ć ogółu otaczaniem aureolą, męczeństwa 
zwyktych samobójców, aby nie zachęcano 
tym sposollem ludzi słabego umysłu i ser· 
ca do sięgania po owe laury ... 

Nie po rózach stąpamy wszyscy, nieza
wodniej !lle nam nie wolno cofać się nawet 
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z drogi. (liernia~i wysłanej. Życie każdego I wypełniać ściśle włożone na niego ObO-, domyślamy-przez miejilcowych, młod~zyun 
z n~s Dle do ,n~ego tylk,o. sa!llego nal?ży, wią~ki, ale zarazem przestrzegać postano- adep.tó,v i dyletantó w literaulcich .. o Cle
ale Jest w czę~c~ wła~n\)ScIą Jego .rodzmy, wallla swoich praw-i to nie tylko tych, kawIśmy bardzo tych samol'odnyuh i ukry
współobywa~~h I kraJ.u całe~o. W~ęc. czą- i które są określone artykułami ustaw obo-' tych talentów, tajemniczo drzemiących w 
stkę własnosCl ogólnej wydzIera kraJowI ten, wi,!zuJ'ącyoh, ale i tyoh które w społe- I duszne; atmosferr-e n,lszeCTO miasta· bowiem 
k ·\..· . b . Ad ł ' J' ::> , 

to Slede ŻyCH' poz aWla. ~ y owa w a- ozeństwach cywilizo~anych towa.rzyskie ze znanych nam bliżej tutejszych o~obii!tośoi. 
sność ogólna z~ wszech stron Je.3t zagrożo- I przepisują .stosu,nki ...• Ze o tych pl·awach u I kt?rzy zaznaozy~i już w jakib,dź spo~ób s~ą 
na, gdy szereg.l waloząc1ch szozu~leJą co: I nas zapomma SH~ ozęsto, że w pewnych sfe- dZlalalność publICystyczną mkt, o Ile WIe
~az, oz!~ to me .zbr?dma własneml ręka.ml ' rach naszego społeozellatlVa daje się od ja- my, zaproszonym do uwego wydawniotwa 
J~ zmllleJszaą Cl~rrleć ~~m p.rzyszło ... WlęO kiegoś czasu spostrzegać pewne poniżenie, nie zostat. Ha.l jeśli takowe istotnie ujrzeć 
CIerpmy z :WIarą. lufnosOlą, . ze przyszł~ś~ znikczemnienie i brak osobii!tej godności : ma światło d/lienne-były już czas na to. 
lepszą gotuje nam u0.1ę. A Im kto gfębleJ to jest niestety, rzeczą aż nadto widoczną.. I 

odczuwa wspólnych meszczęść brzemię, tem Cóż uzi wne!10, że owo własnowolne po-I .- Graj/fi. Przed kilku dniami opu
wyt~w:alej dla celów. w~pól?-ych dzwjg~ć ~e I niżenie rO'!óZu~hwala tych, którzy go dla, ścit.l\ mi~s~o nasze spora gl'vllladka dzieci 
powInien: W s~ak z zycla Jedn~8t~k, zycle nas pragllą..... I płcI oboJe), które prz.vwędrowaty z Czech, 
społeczenstw SIę składa, a my zyc chcemy. l grą. na al'fach oraz fatazy Nym śpiewem at 

Za powód .ozęstego dziś z~ie.chę~enia, prO- I _ nla pogorzelców-jednodniówka, : do znuclzen,ia drażniły 11:lm .us~y na każdym 
wad~ąc~go mer~z ~o targmęcla ~Ię. na w~a- I znajduje się już zapewne W waszych rękach, , kroku" bądz to, pod d\'z,,!la~l IUle-zbó, bą.dź. 
sne zy~le, podają ~l~k~órzy amblcYJę, k~ora łaskawi czytelnicy; kto wreszoie nie posiada ' na ulICY, . bą.dz I:Q. cuklerulu0h, hotelach l 
u nas Jakoby na. Clęzkle. by.wa wystawla~a I jej jeszcze, ten zapewne stara się o to usilnie. restau~·ac'yJa?h ml~Jsl}owyll~. Nies.zczę~liwe 
próby. ~amby SIę przeclwDl~ ~dawało: ze Trzeoa pl·zyznać, że wydawnictwo bal·dzo te. dZh~Cl, Jak Się obecn~e dOlVladuJ~~", 
to r~?zeJ zupełny brak ambICyl bywa sa- I staranne i bardzo tanie; co się zaś tyczy illlaty. swyc~ el:tl'epreueeow, \~ypri1wlaH
mo~oJst,~ przyczyn~. . . . ' treści, z pomiędzy mnóstwa rzeczy wcale cych. Je c~clzlenme z rana na. mIasto, z z~
, .Cz.ło\V~ek prawdZiWIe. ambItny Ole dopu- dobrych _ rekomendujemy wam pI'zede, l)OwI~dz.elllem, .a?y k~żde z mch stal'utl) Sl~ 
S?l tllę ~lg?y czynu takleg?, za kt~r!b.r mu I wszystkiem następujące: "Początek poema- zarobIĆ lo pl'zynIesć . Wle?ZOrem po kop. ?O,
Sl.ę rumlemć przyszło, a Ole .dopt1:sc.l. Slę g? tu" Aspisa _ "Piesń poranna" Buhusza _ w pl'zecl\~nym .razl~ , Ole ?,)?t:lW<l.to. \~16cz.e
D1e ~ obawy przed w~rokaml OplOll pubh~ "Wspomnienie z lat dziecięcych" Bartkie- rzy. J~koz samI byl!SlllY s.wla.dkaml, .lak J~' 
ezne), ~e~z dlatego, ze P?Cz.uCle własne) wicza- Od humorysty" Czebna- Powin- dna dZiewczyna rzewneOlI ptakuJa lZ:UOl, 
g?dnośo~ l honor~ na spełlllelll~ czyn~ ta- ność pedagoga" Dygasińskiego _ ""Droga pro~zą.c, ab! jej pozlVolon(~ ~agl'ać i coś Z'~
k~ego D1e poz.wolI: ~u. !en zas, kt?, Jedy- I krzyżowa" .Felicyjana -" Dziś" Gomulickie- robl~, W1yz przez caty dZlen . z.ebl'ała. za
~lle względamI. op.nn mle~zy wartosc s.wo- I go-"Strata a zdobycz" Gieysztol·a-"Chry- led \I'le (j ~L·OS}y ... A była to J uz o goJzma 4 
Ich czynów .1 .kto z Ol~ t,Ylko a Dle z I stus pocieszyciel" Unickiej _ ,; U rt)k dl'uko- pa połudnIul ~a.prawdę, tylko ZWIerzęta bez 
własne~ sumlelll.em. cała. ZJ:CI~ l?rowadząc I wanego słowa" Jeleóskiego-"Pomoc" Km- ~erca lJlog~ Sl~ zdobyć na ~t)dobnJ: wy~ysk 
raohunkl, .przy l~kwldacyl WI~~} SIę bankru- : pińskiego _ "Z dumań publiuysty" Kotar- l b~l·barzynskIe p03tępowame z dZle~tnl .... 
tem, to. m~ a~bl.tny, to - prozoy.. . : bińskiego _ "Zarazy wieku" St. Krzemiń- Cała ta gromadka wYI'ostków mIała Sl~ 

paleJ . mow~ą, Jakoby u. ~as ludZIe ambl- ; skiego _ "W yjątek z niedrukowanego" Ke- podobno udać ztąd do Warszawy ... 
t~l. ~ mezaleznych . o~ moh powodów n:], t niga _ "Koleżeńska Rada" Lubowskiego
clęzkle ~ywa~l nara~al~1 pl:óby. Ale czy to , "Z estetyki" MaŁusze wskiego _ "Psia oola" 
tylko w IstOCIe ~mbltlll? Pler.wszym, kal·dY- 1 Morosza-"Filuś" Mario-"Legenda" Ol'ze
naln~m '!Ul'Unklem pozysk.~l1la ~zacunku ,u szkowej-" Kilka myśli" OdlOl"owicza-Bez 
?ruglcb, Jest ~amemu celllC S\!oJą god~o~ć tytułu Perzyńskiego-"Ci:mie" Prusa-n Ty 
I szanować ~Ię·. K~o o tem. Dl~ zapomma, mi się nie dziw" Skabiozy _ i "Skazany" 
na tego am~l.cy~ lll~zaw~d~le. lllkt ckspery- I W olowskiego. 
m~ntów roblC ~Ię me OS m,le.h. Kto z~s.w Zależy to zapewne od indywidualności i 
wld?ka,c~ 08oblS~ych korzJ:scl, płasz~zJ:~ Sl~, I usposobienia czytelnika -ale co do nas, wy
P?mzao .1 .schle?I~Ć .potrafI, ten ~ZlW1C SIę żcj wskazane urywki najlepiej przypadły 
~I~ po.wIllwn, )eZe~l szacunku Dle zyszc.ze nam do seroa i smaku. Gustów jednak 
l Jezeh ?dpOWledlll? tra~to\vanym będZIe. o30bistyoh nie narzucamy nikomu; dlatego 

. P~wneJ ka.tegoryl ludz16, . zwła~zcza .na to I1ajlepiej będzie, gdy każdy z łaskawych 
mzklm ~topnlU u~lys.low.ego I?ZWOJ~ ~tO)ą- 1 czytelników "Tygodnia" sum przejl'zy "Je
cy, mają to ~o SIebIe, ze lubllł d~ uglm ~- dnodniówkę, " sam jlł oceni i S~Lm podkreśli 
kaz!,w.ać swoją. ,w stosun~u d,o , mch wyz- l sobie to, co mu się W niej podoba, a prze
BZOSO l trakt~wac en ca7z~llle każdego, kto kreśli co mu nie będzie po myśli. 
na to pozwoh. \Yprawclzle, za to pozwole
nienie, wzamian zyskuje się czasem chwilo- - S/;y$zeli8my C08~ o mają.cym ja
wo lepszą. f1ytuacyję i opiekę wyższych, ale koby wyjść w naszem mieście wydawni
szacunku-nigdy. Kto więc tego szacunku ctwie zbiorowem, humorystycznem, na rzeuz 
pragnie, ten powinien przedewszystkiem { pogorzelców Grodna, podjętem-jak się 

- Z sądu. W miejscowym sądzie o
kręgowym, w ubiegły czwul'tek, są.dzono 
aresztanta JÓŹlviaka, o którego zuobwałem 
ta.l·gnięciu się na POdPI'okul'atora J. podc~jas 
zeszło miesięcznej rewizyi więzienia, jużeśmy 
w swoim oza~ie wspominali. Cata sprze
czność pomiędzy oskal'żeniem (podprokUl'a
tor \,\'iesiołowskij) a obrona (auwokat ~no
dowl3ki), zasadzała się na tem, że kiedy 
piel'll"sze, wsparte ekspertyzą lekarską., do
wodziło, iż uderzenie w skroń musiało być 
uczynione czemś twtu'dem w rodzajU ka
mienia, z wyraźnym zamial'em zauania ra
ny śmiertelnej - druga starała się dowieść 
zupełnego braku tego zamiaru, utrzymują.c, 
że usiłowania zab6jstwa nie było, ra
na była stosunkowo lekka i zadana prawdo
podobnie pięścią, a napaść nieobmyślana 
poprzednio; kamień zaś, znaleziony później 
na kOl·ytarzu nie dowodzi bynaj mniej niczego. 
Zbrodniarz ze swej strony zaręczał, że miaŁ 

ZE WSPOMNIEŃ DZIECINNYCH 
skreślił 

Karol Hoffman. 

oj?iec z czasem dobrą. posa?ę, ale j~ż nie-I jazdu do celu. pouróży,. utęsknieni:\, radości, 
miał dawnego zdrOWIa; mIał powoz, ale smutku, bŁogIego UCZUCIa wypoczynku, h'wo
nie miał nóg. Powóz był sprawiany umy- gi Pl,zed czemś niezn:ul4lmo .. miotało dzie
ślnie na obstalunek; to też orlznaczat się cięcem serduszkiem. 
przedewszystkiem wYi!0dą, o którl} głównie Nasz powóz w wielu był przygodaoh, 
chodziło w d'lnym razie. Stopień do wcho - wy~hodzfłC z nioh zazwyczaj zwycięzko ••• 
dzenia niemal dotykał ziemi, dla ulżenia Wielu z tych, co nim jeździło, już zbrakło 
bezwładnej nodze przy wchodzeniu; niewiele na ziemi, a martwy świadek ich życia prze. 

N A S Z P O WÓZ. wyżej była podłoga. powozo wa, ne. której trwał, wywołując tylko w głowach ma-
Nasz powóz miał swoją tradycyję. Kiedy sze,~okie i wygodne si.edzenia. Za to wyso- rzycieli sze.reg.i m~łą .osnu~ych wspomnień ... 

go sprawiono, nie pamiętam. Z opowiadań kos~ pow:ozu była. dosć . zna~zną, ab~ przy Przypoml?ają. mI Się d~l wne cz~~y, cza'ly 
rodziców (tak nazywać będę w cią,gu tej wysladamu lub wSladanlll nIe uderz.ac gło- pr~edd ~udZlesto-par.oletDle. ~ echahsmy z :0-
opo,vieści moich opiekunów, gdyż takie w~ w .t. zw. fordekel, zakrywający od dZI?am.l ~ow~ze~ WłOsną d.Ul par~. RodZIce 
miano dawałem im od naj młodszych lat I WIatru I des,zczu. o • mOI ~lelI. d~lwme smutne l ~amyslone tw~
moich do ... ieh śmierci) dowiedziałem się Nasz P?WO~ ~łuzył nam długIe ~ata, uno- r~e, m~ hcuJą.ce z.e zwykłą lm po~odą. qJ
ze sprawiono 0'0 wówczas kiedy ojciec sząc nal! I bhzkIch nam w złych l dobrych CIec mIlczał uparCIe, matka wspommała me
otrzymał wyisz~ posadę i ~ógł sobie po- ' chwilach... kiedy o .. dwóch synaoh,. któ.rz'y gdzieś dal~
zwolić na ten wydatek. W położeniu ojca ' Lul:.iłem nasz powóz, bo mi dobrze w k? baWIlI ... a łzy tłumity . J~J. bitowa... <?J
powóz był racz~j sprzętem. koniecznym, nim było, wyg?dnie, zacisznie i t~iło: .• Zaj - c~e~ wzeryw~t Z~z\~ycza~ Jej mowę" Ule
niż zbytkownym. Gdy był Jeszcze młod- mowałem w mm zwykle bezpodzlelme całe CI,erp~H~em zzymll1ęc:e~ Się, z pod kto~ego 
BZy wiekiem, a niższy urzędem pod wzglę- przednie siedzenie, na któl'em leżała po- rowmez. zdawało m~ Sl.ę słyszeć. ~tlull;llone 
dem rungi, będąc razu pewnego wy- duszka, wabiąca mnie do snu podczas dtuż- szlo(JchaOl~. Z~chowame ~ię to _rOdZIC? IV me~o
słanym w interesie stużbo~'ym, musiał je- szej podróży. Naprzeciwko mnie sied~iały kOIło. mnie n~ewymo~vm~. W cho~zlłem mlę
chuć na bl·yczce. w deszcz ulewoy, dzień l d'Vie ukochane postacie moich rodziców, z dzy .lch d~oJe,. catuJ~c I~n rę?e l. prosząc ~ 
caty. ·w sk~te~ tego przeziębił się, a nastf- I do~rotliwy~ uśmi~chem ~po.glądająeych na po.w~edzeDlc mi, co ~m Jes.t? c~ SIę.Z braćmI 
pnie nabaWił SIę reumatyzmu w nogach, kto- mme, tulących mme do SiebIe za lada pod. uZICJe?: .. Wte~y ?boJe całowaLI ~U1~ w czo
ry go już nigdy nie miał opuśt',ić, pomimo I skokiem powozu, zachęcahcych do snu, na ~o'. tulIli do Sl6?I~, ~rzymusz.al.l SIę do u
zasięgania porady u w.l3zelkich a najróżnoro-I widok mruż.ącyc~ SIę ocząt, z~użonych nie- smlech~, uspokt\JaJl}c l namaWlaJą.c do suu. 
dniejszych znakomit,oś<n medycznyoh, używa- uata!lnem blegamem z przedmIotu na przed- Ale Ktoby tam spać mógł wtedy. Gdy
nia specyfików i.odwiedz?nia naszy?h i ~a.-I ~iot. A ileż to wrażeń,. d~zna~yc~ podczas ś~y wjechali w lasJ:', ciągną.ce się kilka mil, 
granicznych kąpIeli leozmczych. MIal WięC Jazdy tym powozem: mecwrpbwoscl przy- nIeustanne spotykaltsrny przeszkody. Powóz 
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zamiar zemsclC się tylko na panu J., za to, iż na pociąg Jmryjeraki, który w Gc.lonogu \ za wytrwałe usiłowanie w kierunku wyra
ten, w charakterze oskarżyciela z urzędu nie zatrzymuje się wcale. biania pługów praktycznego wzoru w połl!
występował przeciw niemu IV sltdzie Drugi pociąg przybywa od Kielc o go- czeniu z możliwą ich trwałością. W dziale 
przed kilku miesiącami, w innej sprawie, za dzinie 10 rano; więc podróżni zamierzający I ogr'odnictwa medal brązowy firmie "A. Za
którą ek:lZano go na osiedlenie na kilka lat udać się przez Częstochowę ku Warszawie" watlzki i Syn" z Czę$tochowy za dobrze 
w Syberyi; nadto zaręczał, że pomimo iż muszą · czekać godziny pierwszej. po po· prowddzone czereśnie, wiśnie i rośliny doni
siedział już parokrotnie w więzieniu i był Iudniu. Na wielką także nie wygodę są wysta- ' czko ·,re. W gr1!pie osuszenia gruniów: Waet. 
w rotach aresztanckich, .zawsze jednak oka· wieni podróżujący w kierunku od Granicy Łuazczewski z Kociołek medal srebrny 
zywał się tam... człowiekiem spokojnym i i od Częstochowy do Kielc. ' za umiejętne i oszczędne przeprowadzenie 
porządnym... Pierwsi bowiem przybywający do Goło- , robót drenarskich we własnych dobrach, pod 

Sąd, nie uwzglęclni::jąc takie~() ttoma- noga o godzinie 8-ej rano, Sl! zmuszeni cze- . osobistym dozol'em. 
ezenia się podsądnego, uznał z:lmiar zabój· kać ~u ~o godziny 7-e5 w wieczól", blizko l - Projekt budowy 1wlei z Łodzi 
stwa dowiedzionym, lecz bez w(,ześniej- godz1n 11, l.1. drl!dzy od Często~bowy, prz~- Jla Kalisz do granicy pruskiuj , jak donosi 
szego obmyślenia planu takowego, .JÓŹwiak bywszy n~ godzlllę. 9 w wl~czor, wycz~kl- I "Dziennik Łódzki," pozostał IV zawieszeniu; 
skazany zostat na 9 lat ciężkich robót. wać muszą na pOCl,~g: do . Klel~ do godzmy l a zatem st arania niektórych towarzystw o 

_ Na. rzecz Towa1'zystwa Do- 4J/~ rano, Pytam SIę, czyz mozna było zro- I koncesyie nie będq. uwieńczone pomyślnym 
b,'oc:::ynności, przy zapisy w aniu się w ?ic dla podróżujq.cych większą niedogodno~ć ', skutkie~. 

. . l' ; k' B l stratę CZ:it$u? Ol zaprawtlę można tu SIę 'I ~T '" K I - ,] O 
magIstrucIe na IStę CZlon ow, pfin . za- odezwać, że nowo otwarta droO'u zU(lzyna - .1..9 a bnu z o uszek, uO po~znn, 
ofiarował rB. 1000, a puni K. rs. 50 zade- stawiać niemowlęce kroki, ku wi~lkiell1u dla l ~ędą w ruchu cztery zwyczaJne pocU~gl, to 
ldarowal'a. zllintel"eBOwanych zmitrężeniu i zna"znej ' Jest P,ocztow~, towar~wo-o"I) ?O_IVY, dwa w.y-

_ Na Spflle, tak zwunej ślicznej miej- szkodzie. lączOle ~ow~Iowe, a piąty wOJ :;kIJwy, w mu\-
" . 'd l' L b h ' k' 'h . . C . d ,. rę wvnlkłeJ potrzeby seOWOSCI WSI'O asow u oc ens "IC , tuz I l) zus o przywozu towarow na stacYJę - . 

nad rzeką Pilicą, wykończa 8ię pałacyk my- GolonoO', to 1'7CCZ ta staie się niepodobieIl - ,-'17 Ło'!-zi. ~ dniu 31 b. m. ma 
śliwski, mający służyć za miejsce chwilowe- stwero, '" gdyż dl'oga z Dąbrowy do stacyi \ !nę rozpocząć lwytacYJa ~'óżn!.ch towarów, 
go pobytu Najjaśniejszych Państwa, którzy Gołonóg głębokiemi przp-cięta jest rowami I za~tawj().nyc? w tame~zneJ , filII banku pol
ustroń tę upodobali sobie wielce podczas tak dalece, że furmani, wiozący ciężary do I SkIC~O I D1e wykupIonych w oznaczonym 
przeszłorocznych Jowów, i w tym roku na kolei Iwangrodzkiej, wybierają dalszą dro- czasIe· 
takowe do lubocbeńskich lasów podobno gę dwu milową do stacyi Strzemieszyce- _.,,7 TO'llłaszowie Jłat{)skim 
mają zllmiar zjechać .. Pałacyk, którego dół nie wystawiaj:} przynajmniej koni na po- dnia 11 b. m., jako we wtorek po Prze
mUI'owany, a pigtro dl'ew;Jiane, połączony kaleczenie i zranienie, wozu na połamanie, mienieniu Pańakiem, przypalla walny jar
krytą galery ją. z oficyną, oraz stajnie i wo- jak to już niejednokrotnie miało tu miejsce. marko 
.2ow11ie w~no,szą się na lewym br:egu Pili. , Okoliczności te woł~ją o . t'piE'szne uBu~ięc~e . - 'J'owarzystu..'o kredytowe. U
cY; na ktorcJ rzucono gustowny l clegan~ zteg~, ,co gdy na~tąpl, wo~czas pl'zywltamy stawy dla Lublina i Kalisza zostały za
ckl mOf't. Po za pałacem .. zna(l~ną pl'zestl'zen radosnre upragmouą kole] żelazr.ą Iwan- twi erdzone przez pana ministr~ skarbu. 
Jasu t;>rzezna.czono na zWlerz~n:ec, Dad ogro- grodzko-Dąbrowską. Wedle ogólnych postanowień, każde z tych 
dzelllem ktorego pracować lUZ zaczęto. I Ks, R. O. miast będzie musialo własną p03iadać dy-

_ Z Będ~ina" Pożałowania ,godni są I _ Nagrodzeni z gubel'ni piotr- re.kcyję i oddzieln~, listy, za~tuwlle" ~nne 
podróżni, jadący od Iwangrodu koleją J?ą- kow"."·iej, Hi grupie illwenta1'zy w dziale mIasta, tak gubernlJa~ne Jak l P?mn,leJsze, 
browsk" za O'ranicę lub też tu do nas, Za- koni Kobierzycki Stanisław z Chorzenic me- mogłyby tylko w solIdarnych dZlalac ~ru-

.. '" , I c l k 'l'k .' . l dcn z po(\iągów przychodzących du Goto- dal brązowy za konia J/
2 

krwi Ardeńskiego. pac l, na co . o o n,l, mlmsterYJ a nr, 
noga (Dąbrowy) nie je~t tak urządzony , I W dziale bydła: potwierdzenie złotego medalu wedle otltateczne] tcgO:l mterpretacJl, me 
aby osoby po oddaniu swych rzeczy i ku. I Stani8ław Cie"hanowski z Grodźca za gru. pozwala. 
pieniu biletów, mogły przesiąść się df) wa- pę bydła holenderskiego, Juljusz Hr. 08-, 'l',owarzystwo kredytowe 
gonów i w dalszą ruszyć podróż; lecz po- i tl'Owski z Ujazda J1Jedlll bl'ązowy za jało- zle~skie ~llszczać będzi~ opłatę od kuponów 
tr~eba tu P?c.zekać. kilkanaście godzin. j wicę ~ 45, Teodor J~lnicki z Bukowin list SWOIch. l~~tów. z góry l 'Y r~tach pó~rocz
Plel'wszy bOWIem pOCIąg osobowy przyby. pochwalny za buhaJIl rasy Al<Tau. W nych; dose zas dochodu, JakI z tego zródła 
wają~y tu od Kielc, staje w .Gołon.ogu na l' dziale psów: Alfons Rychter z R"'zeczkowa skarb p~ństwa otr~yma, wyniesie rooznie 
godzmę 2 w nocy; każą WySIadać I czekać medal brązowy za sukę ze szczeniętami, około 200,000 rubl!. 
do godziny S-ej rano, zatem godzin 6, na I Marcin Lange Owczar.z z Kociołek rs. 25 - Józef Texel wybiera się z towa
pociąg przychodzący z Sosnowca w kicrun- nagrody za sukę owczarską VValdynę. W l'zystwem swojem na zimowe leże stanow
ku Częstochowy i ·Warszawy. Podróżny dziale dl'obiu: Marja Rejchel z Zamościa czo do Radomia. O teatr łódzki konkurują 
jad~!cy ku Gr/lnicy, musi czekać dłużej je- medal brązowy, za gęsi łabędziowe. W dziale pp. Grabiński i Smotrycki. Towarzystwem 
szcze, bo do gotlzicy 2.ej i minut 30 po po- królików: Ks. Lubomirska z Kruszyny me- ostatniego kieruje obecnie p. Glogier. W 
ludniu, chyba, że nie żałuj~c wydatków WY-I dal brązowy za króliki rasy angorskiej. W początkach sierpnia spodziewanym jest w 
najmie Bobie wózek do stacyi Wal'sza\tsko- W dziale machin i narzędzi rolniczych: list Łodzi p. AuerLach, w celu zawaI'cia kontra-
Wiedeńskiej Dąbrowy, celem zdążenia pochwalny P. Józef Sucheni z Gidel ktu o teatr" Thalia. n 

od cZasu do czasu był zatrzymywany na I między ojcem a braćmi, prowadzonej przy I pola bitwy i pielęgnowanego przez właści
przemian, to przez uzbrojonych w bagnety mnie. cieli dworu, jakby był naj bliższym ich krelv
żołnierzy, to znó"" przez siermiężne posta- - U słuchaliście mej rady,-mówił ojciec Dym. Był to litwin, z dalekich stron przy
cie. Jednym i drugim wystarczało wymie- -dziękuje wam, chłopcy. Baliśmy się z były aż tutaj. Nadziei utrzymania go przy 
nienie nazwiska ojca, aby nas przepuszcza- matkq. i drżeli na myśl, że już was nigdy życiu nie było żadnej. Pałasz rozpłataŁ mu 
no w spokoju. Nie pamiętam, aby na mnie nie ujrzymy. głowę aż do mózgu, który wyskoczył na. 
co w życiu uczyniło potężniejsze wrażenie _ Jesteśmy tu, ojcze _ podjął starszy- ~ierzch ... , ,Ranny, wskutek tego cięc~a, .mu: 
grozy, jak widok wisielca, którego ujrzałem bo Qhcemy cię pożegnać i pójść... I Slał ~tra~lC :władzę swobodneg? myslema l 

w lesie, tuż przy drodze, wśród księżyc 0- _ Dokąd? na śmierć pewną!... Na to ni- wyra.lam~, Sl~;. słowa wy?hod~lły mu li: l!st 
wy ch blasków. Wiosna, była cudowna ... gdy nie rozwolęl , z trud??SClą,,1 Jakby machma}mc, ~e~ udz~a-
Przez otwarte boki powozu wlatywały wo- _ Ojcze .... hańbal Ilu myslI... Za to serce musIato ~llee udzl~t 
nie macierzanki i konwalij, pomieszane z _ Hańbą. jest podjąć zamiar nad siły, I w ty~h ,słowach zagr~atwanych l ~ mOWIe 
wyziewami końskiego potu i dziegciu. nie obliczywezy się z niemi i pociągnąć w ranne] Jak on... CIągle wspomInał sw~ 

Czasami-zamigotały nam po drot1ze w przepaść siebie i innych; ja nie chcę was stnr~szkę matkę, którą zost~wlł w dymnej 
gl!szczach płomienie rozpalonych ognisk, do- tracić w kwiecie wieku!... Niech hań- chaCle, tam daleko, nad NIemnem... Czy 
leciałr gwary gIosów i rżenie koni ... nie- ba mnie dosie<Tnie ale was na śmierć nie I ona wie, czy ona czuje, że go boli głowa ... 
kiedy dawały się słyszeć pojedyńoze wy- wydam i bro;;ć 'będę... Ukryję w miej- ~erce ... wszystko?... .CZ! ona wie, że jej 
strzały, lub przeciągły huk... raz nawet Elce bezpieczne, gdzie was ni swoi, ni obcy J~dynaczek syn kona. l me m?ż~ skonać! ~o 
zbłąkana jakaś kulka llgrzęzła w grubej nie znajdą!... me chce ... b? chce J~sz~~e zye dla mej ... 
skórze naszego pewozu... _ Nazwą nas tch6rzami... O! po co 00l go namowrlt do tego, co u-

Nie próbowałem już pytać, co to wszyst- - Kto? umarli bohaterowie, czy żyjący ?zynił? ... po 00 mu było rzucać kurną. chatlł 
ko znaczy, bo wiedziałem dobrze, że się ludzie rozumni?... Gdybyście mnie nie po- l staruszkę matulę? .. · 
nie dopytam. Aż wreszcie stanęliśmy u ce- słuchali, przekleństwem wam nie grożę, ale Przeklęczawszy kilka no~y u łoia ranne
lu naszej podróży-we dworze, o kilka mil pamiętajcie, żebyście się stali zabójcami oj- go, odpędzahe mu z powiek dokuczliwe 
od miasta stołecznego, u serdecznych przy- ca i matki I muchy i słuchając jego gorączkowych mio-
jaciół rodziców. ZasŁaliśmy już tam obu BI'~~ia ulegli wr,eszcie woli. ojca... , I tal) s~ę, po.starzał?m się o kilk;L lat.. .. spo-
moich braci ciotecznych: jednego, prakty- DZls - koledzy Ich w mogiłach ... A Bog , ważmałem l zasępIłem czoło ... ZagadkI by-
Ioanta agI'onomicznego, drugiego studenta osądził już zapewno zmarłego starca za to, l tu, ziurna boleści i miłości wszechludzkiej, 
uniwersytetu, obydwóch oczekujących tu co uczynit. głęboko zapadły mi w Sel·cc ... Wrcszcie
na zapowiedziane przybycie rodziców. Za- We dworze, do któregQ prZyjeChali-I pewnej nocy, wyznaczonej na operacyję, 
pamiętałem gtówną osnowę rozmowy po- śmy,· znaleźliśmy rannego, podjętego z chory zebra.ł siły, mówił długo, choć jak 

• 
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Wypadki w gubernłi. I znali, ze widzieli go jak PQdpalał. Skazany zatem 
• . . został na 20 lat ciężkiego więzienia i gdy 11 lat od-

W Cl:}gU. drugIeJ po!owy • ";l-ca czerwca Siedział, okazało aię, iż był niewinnym, a rzeczywi
było 14 pozarów , a mIanOWICIe: z podpale-I stą zbrodnię podpalenia popełnił jeden z owych świ:ld
~ie 6, 'przez nieostrożność 2, z przyczyn I kÓw,. który, aby sie?ie oczyścić, jego oskarzył. Blu
niewiadomych 2 od pioruna 4· straty wy- mowJ~ w drodze łaskI, dar_iwano resztę kary. To wy-

, ' W d' kó ł . razenle "darowano w drodze łaski" w tym wypadku 
no~zą :wogóle 3915 rs: J:pa W nal! eJ zgrozą przejmuje. Naturalnie wy~zedł z więzienia 
ŚmIerCI było 3j znalezIOno CIał martwych 3. bez chleba i bez punktu oparcia. Kupcy gdańscy 

• I przez litość wystarali aię dla niego o miejsce buch-
- Listy od Bedakcyi. ! baltera w jakimś browarze i na tem sta\l.owieku 0-

- Panu X. w Piotrkowie. Radzimy szczerze: aeho- becnie życia dokonał. 
waj Pan swego "Darwinistę" do teid i przeczytaj za I 
Jat ... dajmy na to, dziesięć. Tymczasem przeczytać 
zecheiej uważnie dzieła tego naturalisty, począwszy I 
od "Podróży naokoło świata." nb. prosz,c specy
jaIisty jakiego o objaśnienia i wskazów In. Gdyby I 
się nawet Panu ta.kowe nie podobały- korzyśó na.
ukowa jaką z lektury tej Szanowny Pan odniesieK7., 
będzie olbrzymia-umysł się wygimnastykuje i SpOWIl.
inieje. Wogóle, każdy literat tem dalej zajdzie, im bę
dzie wszecbstronniej i gruntowniej się kształl!iłj poprze
etaj'ic zaś n~ cz~t~ni.u tylko literatllry na.dobne~, 1..0-
stanie, co n8.J wyzej, lichym naśladowcą medośClgmo
Dych dlań mistrzów słowa., z których ka~dy głębok~ 'I 

posiadał zwykle naukę i szedł zawsze z postę -

I pem czasu. 
- Panu L. w Blocie. Mapę pogll!dową niebawem ' 

W) ślem~; gdybyś )edna.k SzanownJ Pa.n mia.ł w ty~~ ! 
dniaeh Jaką do PIotrkowa okazYJę, zechceJ z nIeJ 
skorzystać. 

- Ograniczenia względem żydów. Na 
OdpowiedZialność wychodzącego w Odesie dziennika I 
"Noworosyjskij Telegraf~, podały pisma warszawskie 
następującą wiadomość: 

Komisy ja, zostająca pod prezydencyją hr. Pahle
na przyszła do następujących wniosków, co do roz
strzygnięcia kwestyi żydowskiej: Pozwolić żydom 
mieszkać w całem pa,ustwie, z naatępujl!cemi trzema 
ograniczeniami: 1) nie pozwalać im wchodzie w ja
kiekolwiek zobowiązania względem skarbu, by nie 
demoralizować urz~dników; 2) nie pozwalać żydom 
trudnić się wyrobem i handlem trunków, aby nie 
demoralizowali ludu i robotników; 3) nie pozwolić ilu 
pod żadnym pozorem handlu pieniędzmi, aui też bra .. 
nia udziału w takowym, aby nie demoralizowali re 
ezty poddanych rosyjskich i nie wzbudzali w nich 
uczuć Ilieprzyjaznych dla rządu. 

Te trzy przepisy winny być stosowano nawet 
względem żydów, którzy przyjmują wiarę chrześci
jańską; tylko ieh dzieci osiągnąć by mogły równonpra
wnienie z re3ztą obywateli państwa. 

- Ofiary pomyłek sądowych. Spra.wa 
wynagradzania osób niewiunie zatrzymywany eh w 
więzieniach, skutkiem nieuzasadnionych podejrzeń lub 
wyroków, wydanych na podstawie mylnych poszlak, 
poruszana parę lat temn w parlamentach, zes7ła ja
koś z porządku dziennego i utonęła w zapomnieniu. 
A jednak brak postanowiea pra.wnych, zapewniają
cych możebne odszkodowanie ofiarom pomyłek sądo
wych, jest krzyezącą lnką w prawodawstwip. i po
tomnoŚĆ dziwić się kiedyś będzie, iż w wieku, który 
miał pretensyję do wysoko posuniętej llywilizacyi, po
dobne postanowienia nie istniały.-Jak ciężkie z tego 
powodu W) rządzane bywają; krzywdy jednostkom, 
dowod2:i historyja niejakiego Bluma, który terni dnia
mi dniami zmarł w Gdańsku. Był on kopcem i w 
roku 1849 padło nań podejrzenie, że pOdpalił ~pi<.>,hr?; 
zbożowy. Znalazło się dwóch świadk(,w, którzy ze-

Nad grobami. 
J ezeli kiedy opuszczą cię aiły 
I wpośród walki ogarnie zwątpienie, 
Pójdź tam gdzie leżą wiekowe mogiły 

I z nich wywołaj bohaterów cienie. 
Zbudzone twojej wyobrazni siłą 
Wstaną postaei z popiołów przeszłości 
I dawnym bł:lskiem bł!sną nad Jllogiłą 

I tchuą tą myślą, co w nich wiecznie gości . 

Dnch wielkich czynów i duch wieikich ludzi 
Stan:e w promieniach" swojej da.wnej chwały; 
Wówczas się w tobie zacna. myśl obudzi: 
Wubec prze8złości pozn~sz jakeś mały, 
Wobec przyszłości jak-dumny. 
W popiołach, zgli8zcza.Jh i ruinach świata 
Sl!: nieśmiertelne iskry zagrzebane; 
Od nich zapłonie twa pierś lodowa.ta, 
Nanowo skupisz swe siły stargane 
I dźwigniesz światów kolumny. 
Cześć dla przeszłości zacne myśli zrodzi; " 
A wiara w przyszłość myśli w czyn zamieni; 
Gdy zginą w trwodze słabi, upOdleni, 
Ty, z ezłowieczeustwa znakiem na Bwem czole, 
Na fajach .zycia spokojny w swej łodz:, 

Wśród burz przepłyniesz i zwyciężyu bóle. 
Jan z Wołynia 

NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 

Płyn na. pluskwy. Do dwóch kwart żół
ci wołowej świezej dodać następujących pro~d,ów: 
koperwasu miedzi, ałr.nll i pieprzu białego po 8 łu
tów, oraz kamfory sproszkowanej 2 łuty. 'Wszystko 
to razem zamieszać i zostawić na 24 godzilI VI' spo
koju, następnie powtórnie zamieszaw9zy, pędzlować 
6ci:lny hlb inne przedmioty, w których znajduje się 
robactwo . E;OperW&B, ałun, pieprz i ka.mfora winu y 
być miałko sproszkowane, a przed pędzlowaniem 
płyn winieu llyć zawsze mieszany. 

- D-l·. Ferran i szczepienie cholery. 
Korrespondent pal'yzkiego dziennika Temps, który 
kazał sobie zaszczepić jad cholery, pisze w liście z 
A [ciry co następuj e: "Kazałem dr. Ferran'owi zrobić 
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n~ sobie próbę szc~epienia. Operacyja je3t dosyć bo--
11\80a. Prawie gram materyi wpu8zcn się na tylną 
stronę obu rąk. Czuje aiQ 'tV, tej chwili mocny ból, 
ktory tak silnie wzrasta, że llnieml)zebnia poruszanie 
rękoma. Gorączka zjawia się po Rze~ciu lub siedmiu 
godaiuach po Z'lszczepieniu, z dredzczami przy 120 
uderzeniach pulau na m nutę. W dziesięć minut PC) 
pierw.zem symptom1cie razem z powrot em ciepła. 
wznosi się i tumperatum ciała. Gorączka zmniej sza 
się powoli, a chory silnie transpiruje. Po 13-tu go
dzinach od Z'lszczepienia zjawiają się mdłotici bez 
skutku. Tak przeszedł u muie ten proces; u innych 
skutki azczepil3 .. lia są więoej łub mniej przykre.-Dr. 
Ferran wystosował do Figara list Lastępnej treści: 
"Nie sprzeeiwiałcm się zupełnie doświadczeniom, jak 
dowodzi dr_ Brouardel. Nie ma w tern żadnej taje
mnicy. Akademija nauk w Paryżu zna mój system 
szczepienia, od posiedzenia swoj ego w duiu 13-ym 
kwietnia. Ofhrowałem się wóweza~ złożyć dowody 
za pomocą doświadczeń, lecz propozycyj a moja nie 
llyła przyjęta. Proszę spoj rzeć na l;oilcową notatkę 
mego rękopisu." " 

- Roczną produkcyję drobiu we 
Francyi cp,nić można jak następl1je: kur na 
404,0.>U,000 franków, gęsi na 86,000,000 fr., indyków 
na 54,000,000 fr .. perliczek na 31,000,000 fr. ka
czek na 24,000,000 fr., razem 600,000,000 tr. A ile 
to jeszcze milijonów franków rocznie przyn osi pierze 
gęsie, indycze, kacze, a nawet kurze, które to osta
tnie przedtem nie mające żadnej wartości, obecnie 
znalazło szerokie zastos,)wanie w przemyśltl tkackim 

I (robią z niego bardzo trwałe tkaniny)! Dalej, jak 

I 
zna0zD~ wartość posiada guój dNbiu, nietyl ko jako 
nawóz, ale nawet bardzo p03zukiwany w przemyśle 
technicznym_ Przytoczone powyżej c)'fry lIie potrze
bują komental'zy, dają one bJwiem niezbity i prze· 
konywaj~cy dOi\"ód, jak ważne stanowióko w go <po-
darstwie Francyi zajmuje hodowla drobiu. Zai ste 
dziwić się więc należy obojęuości par.ującej w na
szym Kraju dia tak ważnei gałęzi przemysłu rolnego. 
Wziąwszy pod uwagę okoliczno~ć, że żywienie u nas 
drobiu, stosunkowo zllacznie jeat (ailsze, ze ziemi na 
ten cel posi:ldamy daleko więeej i to po cenie wiele 
niżs'i!:ej, oraz że pra.ca rąk ludzkich jest równiez 
mniej k(\sztowną-~miało rzec można, że przy istnie
jących obecnie nader rozgałęzionych i łatwych środ
kach komunikacyjnych moglibydlQY, a n'lwet po
winnibyśmy rlrób wywozić za granicę, a szczegÓlniej 
do Francyi, gdyż pomimo kolosalnej prodnkcy i dro
bin i jaj w tym kraju, bynajmniej nie pokrywają o
ne W znpełności tamtejszego zapotl·zebowauia. '1'0 
samo zresztą dzieje s ię w Anglii, Belgii, Holland)'i 
a nawet w Niemczech. 

- Nowy sposób ogrlewania skrzyil inspek
tOlvycll, Dotychcz:ts, jak wiadOlUll, Ilzywallo do tego 
celu gnoju końskiego, o który, zwłaszcz::l w miastach, 
coraz to trudniej. Obecnie o!;'l'odnicy używają 'IV" 

miej:lce gnojll, wygotowanego chmielu z browarów, 
którego u plwowilr,)w dosta~ mozna prawie za darmo. 
Chmiel ma wywiązywać więcej ciepła i dłużej ziemię 
ogrzewać niż gUIJj koil:iki. 

- Środek J)l,zeciw utonięciu. W tych 
dniach, w jednej ze szkół pływallia w Paryża, czło
nek paryzkiego fakultetu medycznego, rlr. Osiecki, 
pokazał licznie zebranej publiczności sposób, IV jaki 
utrzymać się można w wodzie, bez naraźenia się 
pójścia na dno. Oto cała rzecz polega na silnem 
prze(!h yleuiu głowy w tył i oparciu jej na powierz
chni wody, porlczas, gdy cały korpus opuszczony jest 
pionowo na dół i ialrrrty wodą aż po szyję. 

z~ykle z t.ruJnością •. prosiŁ mo,ich rOdzi-/ ('.~ekać r:a list ... nalit~pnie doniósł jej~ jż mil hałas w domu, szczęk broni, dźwięk dzwonka 
cow, wracających do domu na Litwę, aby pisano, IŻ syn ma SHil coraz gorzej ... go- na. dworze ... 
się widzieli z jego matką., aby jej opowie- rzej... W reszcie, gdy przyszła zapytać oń Przerażony, dl'żąc cały, pospiesznie się 
dzieli, co go spotkało na obczyźnie i jak -nic jej nie odpowiedział. Stara zro- ubrałem i wybiegłem do pokoju rodziców .. ~ 
mu ciężko było bez niej umierać... Potem zumiata to wymowne milczenie; bez łzy, Ojciec był już ubrany; w pokoju był nie
dał im. krzyżyk: z piersi, prosząc, aby go bez jęku, bez zawouzenia, padła na ziemię znany mi mężczyzna, w wojskowem uara
jej oddali ... Co dalej było - nie wiem, bo krzyżem i przeleżała tu.k godzinę. Wstała niu, na.g:l~cy ojca do pośpiechu, Ojciec pro
mnie usunięto od łoża, a kiedy nazaj utrz i poszta do wsi, za wouząc: sił go o pozwolenie wzięcia pudła powozu 
wszedłem do pokoju chorego, ujl'załem go I _ Musi ten matki nie miał kto wojnę na sanie, dla uniknięci,], przeziębienia, na co 
leżącego bez ru.chu, w u?r~niu! z obrazkiem wymyśliH A czemu mnie tam' nie było! ... jeunakże nieznajomy nie zgodził się wcale. 
w ręku, z majestatem smlerCl na bladem on byłby zdrów, jakby ja mu przyłożyła Ojciec U\.\atowat pospiesznie fl',atkę i mnie, 
czoJe. '.' kawałek elijasza (aloesu)... poczem wyszedł, opiel'aj~c się na kiju i 

W racallsmy na Litwę naszym po wo- wiernym studze. Ch wilę potem - zadźwię-
zem. Zamiast poprzeuniego ruchu i zO'iet- Poszl'a d? dom?, s.przedała ch.ałupkę swą. czały uzwonki i sanki pomknęły hyżo, wśród 
ku, znajdowaliśmy po drodze m!lrtwy ~po- kU\:ną, WZIęła. z.lemI cmentarnej z grobu śniegowej zadymki... W b'wodze śmiel·tel-
kój i ciszę ... Gdzieniegdzie pod lasem, lub męxa IV chustkę I-POSztU. w dr?gę. do gro· nej ... niemi ... przeczekaliśmy z matką dzieli 
na wydmie, widniały wysokie pagórki, któ- b?- syna, ab! mu tę szczyptę ZIemI na mo- cały .. . 
rych poprzednio nie zauważyłem ... Rodzice glłę posypac. Któż opisze naszą radość, gdy wie-
kazali mi zdejmować przed niemi kapelusik - Lżej mu będzie, gołąbeczkowi memu, czorem OtwOl'zyty się dl'zwi wchodowe i 
i mówić" 'Wieczne odpocznienie. " spać pod swojq. ziemiq.. niespodzianie ukazał się w nich ojciec, u-

- Po powl'ocie do domu, pierwszą 1'ze- Tymczasem, u nas różne zachodziły zda- śmiechnięty, lubo zmęczony nieco. 
czą rodziców było wyszukanie matKi zmal'- rzenia. Raz, było to zimą.... Nie mo~łem - Otói jestem z pllwroLem, z miasta gu-
łego J unka, co nie było zbyt tl"Udnem, gdyż spać noc calą, bo nazajutl'z mieliśmy ob- bel'uijalnego. 
wiedzidi oJ syna miejsce jej zamieszka- chodzić U!'oczyście sl'cbl'lle wesele rodziców. - l eói, .. cóż? czy ci cn grozi? - pod-
nUl_ PI'IWWl'a('al'em si':) z boku na bok w łóże- jęta gOl'ączkoWG matka. 

Stawiła się dl'żąen, WZI'USzon.l, bo słysza- czku, myśląc, to ' nad powinszowaniem, któ- - Nic, głupstwo ... fałszywa denuncyja-
la, że przywozimy jej wieści od sym~. Oj- re mam z tego powodu jutro wypowiedzieć, cyja ... jużem się u ,sprawiedliwi!. 
ciec-o b."z względu, że to chł'ojJskie, a więc to JHtd tem, co też to będzie sl'ebI'nego na Ojciec zdrożony, polożył się do łóżka; 
pewno twarde serce - pomału pl'zygotowy- tern arebrnem weselu? .. Naliczyłem,iuż srebrne I matka zasiadła obok niego, wypytując 
wał h dl) ciosu, mówiąc, ie syn jest cha .. włodJ ojca i srebrne nakrycia do stołu ... o szczegóty posłuchania... Naraz, wchod7:~ 
l'y, ale muże wyjdzie z tego... kazał jej gdy naraz usłyszatem lliezwykły o tej porze między nich dwoje i zapytuję: 

• 
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Dr. Osiecki wisiał w ten sposób na wodzie przez pochodzą z jednego i tego samego krajn. Hasło do - Święto narodowe w Par"żu. Doro-
,godzinę przeszło i obdarzoliy został pr:!.ez obecnych zwątpienia mięsza się z głosem nadziei, głos rozpu- czna uro~zystość, urządzana. dnia H-go lip~a, na pa
rzęsistemi oklaskami. Następnie, kilka osób robiło sty walczy Z wezwaniem do moralności, wyuzdany miątkę wzięcia Bastylii, odbyła się i w r. b., przy 
też same próby i wszystkim się udały. cynizm nie może wyrugować patl'yjarchalnej cnoty. naj piękniejszej pogodzie i uictem niezakłóconym p~-
Doniosłość wynalazku każdy zrozumiej idzie tylko W też rozpustnej, wyuzdanej Francyi, w nowoczesnej I rZl!dku. Tłumy Paryżan, ucze8tniczą~ych w tegoro-

o jak najszersze rozpowszechnienie g,o. Sodomie, istnieją nagrody na cnoty i inne iustytucyje I czuem swięcie narodowem, mniej były liczne, niż lat 
li - d l - j h d . - ć·~ W l które impouują patryjarchaluą swą prostotą_ Z' Fran- ubiegłychj mimo to uie zatraciło ono swojego cha-

-:-k' le y ~~He ~ ~d. Złe s,p,a - . d on- I cyi teź dochodzi nas właśnie głOR poety "o cnotach raktern i było wspaniałą uroczy.stością tego D<\rOdll 
dyns lem , CZ~sor~"mle. .01 ,z.a~le~zcz; 1~ ~n z I domowych,· głos, który ze wszech miar zasługuje który w~ród wielu wad, ,pOSiada największą cnotę
lekarz! llI~mleC ,Ich ~~agl ~ad k" eo YJą godzlU~, U-I na powtórzenie. Franciszek Coppee skorzystał ze gorącą miłość ojczyzny. 8więto rozpOClęło isię o go
da~~~l1; Sl~ n~ .sp~cz~~ek, l :-vta\:Óa~lIa'd ~~ł długl,ch sposobności rozdzielania nagród w zakłMlzie dla osie-I dziuie 81/~ rano przeglądem wojsk na. polach elizej 
dos" la czemac 10 sel .o,,_alllu .o~ .. po ,e z e~o Y",I.e. roconych dziewcząt z Alzacyi i Lotaryngii, aże'.>y skich i w Vinceunes; na3tępl1ie o godzinie 9-ej od
ku, le~arz d?~zedł d~ p~z~kona~l~ I,Z ~aJ,dłuzeJ z~ ją I pOliczyć je, co sa cnoty domowe. IbYła sic detlh.da batalijouów szkolnych, Iicz:\cych 
ci, kto~ZY p~z~~ ,~pa~ ~ r zą'd 80 zdesl~~I~ :bs~,r;o- Oto słowa poety: "Nauczycielki wasze chcą wy- 10.000 dzieci, p!'zed posągiem Rzeczypospolitej, w 
wanyc oso,, ole. ozy y , o" " o , a, z,~ na , chować wa~ na cnotliwe L;,ouietr i dobre gospo- obecności prezesa ministrów Brisson, ministra spraw 
nie kładłaL tę spal: wc~e~nleJ d 1lI~ o .. plerwszeJ po r drnie. Na pierwszy rzut oka, zad,mie to staje się I wewnętrzuych AlIain-Targe oraz licznych członków 
północy .. e 'ar~ wr.p~~"la a. z. allle 11. za~YczesJ~e I łatwem, Ja jednak, który do was mówie, wiem, ile prefektur i rady miejskiej. Hnczne okła~ki i głośne 
~vst,aw~le, l'~c~eJ t skroc.\l, a~lzeh przysPo~zY\l mo~e zaSług n'ljróżnorodniejszych składa się ia to, 00 na- , okrzyki tłumów towarzyszyły defilllją:ce.n't młodzi ut
l~CJa .. Wler( 1.1 ti ano~'I'czo, IZ poran~e ,go .zlny t ca - llywają cnotliwą kobietą, bo sam znałem jedną, któ- : kiemu WOjsku. Dalej na~tąpaa zwykła deiUJnltl"Clcyja 
kle~ lIl~błd:s~~le ~IIYa~au~ ~ą za. ~aJ~'I'lęc~J'e pod ~zy- \ rą tkliwie koehałem i o której ehcę opolv:edzieć wam. ! przeu pomnikiem Strasb,lrga. Olbrzymi orsz:J.k, nio
mUJlJ:ce n z.)e z rO\\)~i J~s o~ ~ aut ",t ocz plze- Była ona żouą skromnego urzędnika_ Miała O~1Uioro I sący około 50 chorągwi i mnó.two wiońeów, kro
~Jwuego, gUt) z zauwaz)' , ze go zdllllY ? nkat~wlęhceJ uu- I dzieci, z któryeh przy życ:u pozostało czworo: troje I czył prze.! ulice miilsta, śród llźwięków hymnu: 
za a n'lwe powle~rze poranne a BW' ol"'o'e orga- d' t" ł d hl kC' TT' l Al l T.' , 

,-' , < k l' '" d " • lI' t zlewczą I na.Jm o gzy c opa. o za zadame wy- \ " .ous 11 aU1'ez pas '.a. sace et a ,UJ"raule," witany 
I1Izmow SZt od ~wszem.Je::t o ~'Ie~z~~negr :bag.1 e, żywić cały ten naród dziecięcy skromną pensy ją oj- wszędzie okrzykami i br,lw.uui, i stanąwgzy li stÓ{) 
rzec~ P1"h'da , s o~owae, SJl~ .. mog6 ), u ~ o 03 l~gn- I cal Przytem nalezało podtrzymać .bonor" domu i 'I p03ągU zarzncił go w mgnieniu oka niesiouem kwie
lar~le c. o .z~c~c_ Sl~~? t ozno, o U1~ ule man~c.I:Zt~- 1 pozostać zoną urzędnika .damą." Odwaga i zręcz- ciem i fbgami. Punktem ciężkoś~i ś\vięta, było je-
go. l ba~dZleJ ,szk?dl1 HoO dla zkdroWHI nad lere" - ność prawie czarodziejska matki wystal'czab Uli. dnale odsłonięcie pomnika Voltaire'a przed instytu-
lal ne u awaOle Się na spoczyne . wszystko. I tem po drugiej stronie Sekw,tny. \Y uroczydtolci tej 

_ ;UateJ'yje jedwabne kolo~'ol\'e wy- i DZi,ewczęta miały świeże sukien.ki, mały chłop;k I ?PI:ÓCZ !llllllÓ\~, uC~lJtuiczy~o m tlóstwo (\3Ói) ,ze 
magają nade.r trafnego do ich czyszc~enia sr~dk.a. Śro- chodZił w czys.tem ubran~l1_, Ż-rJe ,o~ Jeszcze, ow I sl~'lata lIteracktego I aka~e:u.l(l)'. PLCl"W.sZy Pl'zemo
dl,ów tycb, l1zyw3nych specyjaluie do.wywablallla plam I chlopak,. a choCl.aż lat ma JUZ więcej J~~ 40, żY"',o I Wił ,Yves G~yot, nast~pUle S'u'~<)u w muud'u'zo} ~k~
bardzo deHkatnych materyj i O"w:lrantujących niena- przypollllna sobie płaszczyk ze szkockiej materyl, demlkfl, (LIlej Ars/ue Hou.saye I pl'eze, rady IIlteJs
l'uszalnose kolorów, jest dwa: °eter i spirytus. Oby- pracę rąk matki swojej, z którego dumny był jak kiej Michelin. Po mowach śród dźwięków m'\rsyli
dwa działaja skutecznie; przeważnie zaś eter, ale z książe i któn3go zazdroacili mu rówieśnicy. zadZiWia-I janki i okrzyków: .Nicch żyje HzecllpospoJita' de
warunkiem :zeby był bardzo cz 'stym. W tym stanie jąc~ była oszezędność, cierpliwość, ruchliwo~ć i po- filował Iml przed posągiem wielkiego myWcieJ;l, N:I 
usnwa plaL~Y najstarsze i najbardziej zasiedziałe. Ka- myi'łowość tej l-.obiety w utrzymaniu domu i rodziny. skwerach odbywały się ku w:eczorowi zwykłe tatice, 
puszcza go się kropla po kropli na lIIiejsc~ splamiou~; Skoro ~:lki t:I~i :'! dom.u był zasób, ~apr~s~auo naj- I w t?at~'ach sl\bwenc~jouow~~y~h grati8?we J?rzed
wsiaka 011 i roztwarza tłuszcz; który zmyc następl1\C lepszycn przYJaclOł męza na herbatę 10dswleZauo Się ~tawleDla, a ze zmrokiem zaJa~Ulał P~ryz tysiącem 
Zwycz3jną czystą \~oclą. Eter, jakeśmy powiedzieli wy- sw~bodną ~OZI~OWą. ., ," swiateł . i. f'ljerwel'ków, z, któl"ye~ najwspanial'lzy, 
żej, Inoże być zastąpiony spirytusem, lecz uiezwy- Zebr mqz~IVI sprawie tę małiJ; ~l'z'yJemnośc, zona wyobrazancy apoteozę 'Wlktum !Ingo, spalono na 
czajnym tylko karuforolVlm. Nasyciwszy spirytus "~~aw,,ła ll16raz S3ma skoro S,wlt J 1lrac0',l'ała. Jak polu ~~r~OlVelll. '... 
kamforą, 'prze"edza. go Się _ prz,e~. cZfsty kawa~ek sł,uząc1l., bo uawet własuoręczme pr:u3 sulneukl dla .-:-' ~l1nna krew:- PeWI?ll l?odrozny Ja~:J:c ko-
płótua i bierze do uzytku. ~apnsclC mlll plamy Jak corek. leją z0lazną do New-Yroku, SledZUlł wygodnie roz-
uprzednio. Jeśli m.terja pozwala, ulatwić działanie Urwały jednak i ciE:zkie czasy_ Pod koniec miesiąca party, trzylllająe nogi na wielkim C7.1L'llym kufrze. 
spirytusu lekkiem naciera niem. Przy llzyciu eteru u- obiady byw~ły ~ier~z s~~pe i cllU?e; al~ nigc1y ni,e b1'a- KOll(lLtktor zaglą~aJlJ:c do wa~onl\, l~a pierwszej stacy~, 
ożywać do spluki,,-allia zwyczajnej wody; tutaj jednak kłt) ,Poły.kuJą.ceJ blalodCl nakrYCia, aUI w leclC bn- grze.czne mu zwroclł uwagę, ze Jwlul' teu oddany by\: 
lHlleży ją zastąpić samym spirytusem, bez domieszki becI,lm na stol~. " ... n;USI do .b~·;lJlkar~u. Podróżny .UlC nie odlJowiedział_ 
kamfol'y, gdyż woda stl'ąe;1 kamfo!'ę,. a z. tąd mieli- lIlog~bym do Ju~ra op0:Vtad~c wam.o tej dZielnej ł'la drugiej stacyl k?nl~uktoL: U1\'zad?~ol0n.Y, z uaci-
byśmy nowe pl:lmy z t;~ tylko rozlllcą ze lJiale. l.obleele, o koch~Jącem sercu l pracowitych rtJkach. eklem powt6:zył swoJe ządanle. POlli'ozny Ule odezwał 

, , Przytem była Olia zawsze wesołą; przy pracy żarto- się. Na trzeciej stacyi oburzony kondnktor, zapo-
wała, udzielając w ten sposób rodzinie sporą dozę wiedział uieznajomemu, ze jeźeli kufra nie oc1tla do ba.
własnej ut"nośei i energii. \Y cZ:lsie ubóstwa podWÓj- I ga.ży, takowy każe wynieli6 z wagonu i pozl\3tawi6_ 
nie była wc,ołą; a w mieszl:anin, gdzie gro~z grosz Podróżny nie pl zerwał milczenia. Na czwart~.i st,\cyi 
gonił, przez cały dzień rozbrzmiewał wesoly jej śpiew. I zirytowauy lYy~oce kouduktor, uskutecznić kazal ~woj;1: ROZMAITOŚCI. 

IUonarszy d;u'_ Cesarz Fraociszek Józef 
anstryjacki ofiarował Londyllskiej galeryi narodowej 
'Wielkl obraz Antoniego Hickla, przedstawiający zgro
madzenie parlamentu augiel.:lkiego w r. 1793. Na o
brazie tym znajduje sit: 96 portretów, pomiędzy któ
remi Pitta, Foha, Canuinga i wieln innych. 

J a byłem ~wiadkiem tego prostego i szll1chetul'Jgo I pogróżkQ. POllt'óżny się uie poruszył się i uie tlał naj
życia i mam świtJte przekonanie, że dlatego, iż wy- I muiejszego znaku niezadowolenia. Na pi,~tej shc}'i kon
roslem pod okiem tej wzniosłej kobiety, wyrósł w duktor żałują(). że tak surowo sobie postąpił, poszedł 
.sercu lllojem kwiat uczucia i fantazyi, który pewne- , do wagonu i tłóm'lczył się, że ZłUl\SZonym byt spełnić 
go dnia zrobił mnie poetą. swój obolviązek, i po trzykr nem dopiero wzywaniu, 

Bo też pewn:e zgaułyście już, że ja sam bylem spełnił takowy, ze nareJzcie winę przypisać sobie 
owym chłopcem, który pysznił sitJ płaszczykiem ze I powinien sam właściciel kufra. Na to nieznajomy 
szkockiej materyi. I flegmatyczne odpowiedział: "Nic mnie to nie oLchodzi; Dlugo próżne były starauia o uzyskanie tego obrazu 

ula galeryi narodol'l'ej angielskiej - obecnic za dar 
ten wspaniało my:iILl)' cesat'Z austryjacki odbiera po
dziękowania zarówllo parlamentn, jak i prasy angiel
skiej, 

Koticząc swoje przemówienie, zalecił poeta dziew- kufel' nie do mnie należał." 

Obraz powyższy ma w')soką wartl\ść historyczną. 

- Frnneiszek Co ppt'ie o kobietach. 
Francy ja jest krajem sprzee zl\ośei. Z Francyi rozeho
dzą się na świat cały tak sprzeczne hasła, i tak 
przeczne inicyjatywy, iż trudno zaiste uwierzyć, że 

ezętom tny chrześcijatiskie cnoty: wiarę, miłość i \ 
nadzieję. "'Xadzieją-rzekł-zamykam moje przemó
wienie do sierot IV A.lzacyi i Lotaryngii, gdyż nie 
zapomniałem, do kogo mówię. 'Wiem, że na lekcyi , 
geografii okazują wam kartę ł'rancyi z wielką ża- I 
łobną; pla:ną. Plama ta jednak pierwej czy później 
zniknie, o tcm niewolno wam wątpić, a my wszy-j 
scy święcie w to wierzymy." 

Tak przemawiał francuzki poeta do dzieci alzackich. 

Spostrzeżenia meteorologiczna 
i sanitarne. 

Za miesiąc Lipiec 1885 ,.. 
, a) Stan powietrza i obloków. 

1) Srec1uia temperatnra z miesiąca + 15,5° R. D() 
21-go temperatnra dość wysoka i średnia za ten czas 

Kupił go jakiś dorożkarz. Powóz pełni 
mu służbę dotychczas rzetelnie, lub,} zde
zelowany i obdul"ty. J ego dawny włuściciel 
kupił sobie mały wózek, popychany z tyłu 
pt'zez wiernego słu!?ę. Z kilkudziesięciole
tniego urzędowania nie z:1robit ojciec na niQ 
więcej... prócz na ucz0i we imię. S~ ludz ie, 
któl' ym to nie wystut·cza ... 

'* '* '* 

_ A srebrne wesele? I dą. przy boku; więc brat mnie musi przy
Rodzice spojrzeli po Slobie. Gdyby nie jąć z eiltymą. A u brata na wsi-co rozko

pamięć dziecięca, zapomnieliby o tej uro- szy, co niespodzianek! j{onik pod siodto, 
czystości, któt'a tak nieszczęśliwie przer-I rybki 'tV stawie pod młynem, jazda na fu
waną została. U całowali się Gerdecznie, po , rach z sianem i żytem i t. d, i t. d. Ale 
dawnemu, a potem mnie długo, długo tu- I nad wszystkie niQspodzianki zachwycił mnie 
liIi do swych piersi kolejno. Nie brakło je- brdt sprowadzeniem, zapewne dla mej za
dnak i wesołych chwil w naszem życiu ... bawki, ślicznego synka Wicia, niebiesko
We dwa lata po opisanych wypadkach, je- i okirgo, uśmiechniętogo, pyzatego chłopcu
chaliśmy powozem na ślub mego brata . . Na~z powóz przywiózł na jego chrzciny 
Miałem na sobie świeżuchny granatowy l, bi"kupa hl'. Łubieńskiego. Suteż to były 
mundurek, w którym dopiero od dwóch i świetne chrzciny! Biskup, pomimo arysto- W tutaczej wędl'ówce bez jutra, zdala 
miesięcy, jako uczeń klasy I pracowałem, kratycznego nazwiska i wyglądu,' bardzo od swoich, otrzymałem w roku zeszłym te
i sutą kokardę białą, z mirtowym kwieciem. był popularny, wesoły i nadzwyczaj lubił legram, donoszący mi o śmierci ojca. Kic
Byłem jednym z drużbów i śmiałem się z dzieci. Rozruszawszy się 'tV przyjacielskie m Ilym po całodziennej jeździe koleją, szal'pa
radości do równie wesołych mych rodzic6w. kółku, ks. biskup z siłą. niespodzianą, wsa- ny bólem i pragnieniem, aby jak naj prędzej 
PGWÓZ pędził po bruku, aż się skry sypa- d ił moją główkę między kolana, porwał dojecbać do domu i zdążyć na pogrzeb, 
ły. Pot~m-wzdycAałem prze7 cały rok do I mnie za l:ęC~ .i przerzucil sobie przez glo- wypadŁ z wagonu szukać na stacyi koni 
wakacyJ, ażeby powozem pOjechać do bm- I wę, tak, ze sllCzuego machnąłem kozła. do,ilalszej jazdy, znalazłem ... jeden tylko po
ta na. wieś, gdzie mnie tysiące czekato nie- l Nie podobało mi się to wcale, jako ujmę jazd, czekają.cy na .pasażerów ... 
spodzla~ek- Cudow!la O() to rz_ecz b!ła te \ mojej powadze czyniące; wkrótce jednak, Wsiadłem doń pospiesznie, nie m~ją.c wy
wuka~YJe~ Jako nlleszczuch, nIe wt~zący I porwany dobrocią biskupa, udobruchałem hol'U. Machinalnie rozglądając się, zauwa
pl'awle meba przez. rok c~ły, pochłaDlate~1 się zupełnie. W dwa lata potem, nie stało żyłem znane mi szero'de sielzenia... nizk() 
z r~lIkoszą ro~taczaHce Się przedemną w~- go więcej w pośród nas... Wyjechał w da- potożoną podłogę i stopień ... te same nawet 
dokI, pas~a zwlonych l~ól, kołyszących ~lę leką drogę, ale j!lŻ nie naszym powozem. obicia ... tylko podarte i splamione ... 
IV takt Wiatru, p~'zerżlllętych wstęgą me-

r 
Z nastaniem nowych czasów, ojciec stra- Nasz powdz wiózł mnie na pogrzeb me. 

bieską rwącego NIemna, zasnutego z daleka cit dawne urzędowanie. Nasz pO'NÓZ prze- ero . . b h lb ó I Ojca ... mgłą, to znó~ . me oty~znyc .0 rzym IV I wiózł nas do miasta gubernijaluego, gdzie t:> 

leśnych, lub d!lkIch urWIsk skalIstych OkO-I ojciec og'raniczyć musiał wydatki, a więo i 
lie Aleksoty... zaprze~tać trzymania koni, i co zatem idzie \ 

Jechałem z lekkiem sercem, bo z nagro-. -sprzedać PQWóz. 
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wyniosła + 17,5°, ostatnie dni dziesięć powietrze się 
ochłodziło i za ten czas średnia + 11,5°. Najwyzsza 
z doby + 20,7°, najniższa z doby + 10,30; najwyz
sza z dnia + 270, dnia 13-go najnizsza z nocy + 7° 
dnin 23-go). 

2) Barometr nie ulegał znacznemu i częstemu wa
haniu się; - pomiędzy 745 raz jeden i 753 m. prze
ciętna 749,9 mm. 

3) Wilgoć-80 stosunkowego nasycenia, pomiędzy 
40 i 100. 

4) Wiatr po~udn. i odmiany 12, zach. i odm. 10 
wsch. i odm. 10, połudn. 4. 

5) Dni jasnych l, w części jasnych 21, grzmoty i 
błysk. 7 razy. 

6) Ozon. Srednia z doby 1, z dnia 0,7, z nocy 1,3. 
Zabarwienie średnie 3 r., nie zabarwiały się 01.000-
skopy podczas nocy 10-iu. 

T Y D Z l E N. 
"Niwy" zeszyt 2:;:; wyszedł z druku i ~a

wiera: I) "O spółkach pożyczkowych," pi'zez D-r A. 
Donimirskiego. - II) "Listy z nad Sekwany," przez 
K. Waliszewskiego. - III) Trzydzieści lat traktatów 
pokojowych," przez A. Darowskiego (dokończenie).
IV) Szkoły rolnicze niemieckie, sprawozdanie z po
dróży naukowej," przez D-r Emila Godlewskiego 
(ciąg dalszy).-V) "Sprawy biezące, XXVI," navisał 
Chorązy.-VI) Za pół miesiąca. Przegląd polityczny, 
XX," przez (Ch.).-VII) "Przegląd literacki." 1) Ja
rosław Vrchlicki - "Duch i świat." Poezyj e, przeło
żył z czeskiego Miriam, przez K. B. - 2) Welche 
Massnahmen erfordert die gegenwaertige Lage der 
LandwirtHchaft an dem Gebiete der Bahntarif und der 
Zollpolitik. Referat fur den III oesterreichischen 
Agrartag, von D-r Thaddlius Pilat, Wien, 1885," 
przez D-r W. P. 

;M 32 

- 23 września (5 października) w sądzic okręgo
wym petrokowskim, Ba sprzedaż maj~tku Regnów 
w powiecie rawskim, od sumy 5000 rs. 

- 5 (17) listopada tamże na sprzedaź majątku 
Stara-Huta B. O. w powiecie częstochowskim od su
my 56000 rs. i niżej. 

- 12 (24) sierp. w lIl'zędzie gubern. petrokowskim 
na budowę nowej studni w podwórzu gmachu poczto
wego w Petrokowie od sumy 465 rs. 46 kop. 

- 29 lipca (10 sierpnia) w magistracie m, Petro
kowa na dostawę 30 półkub. sążni drzewa sosnowe
go do szpitala żydowskiego i domu schronienia w 
m. Petrokowie. 

- 30 lipca (11 sierpnia.) w urzędzie pow. nowo
radomskim, na 3-ch Ietni~ dzierżawę mająt.ku Boro
wiecko, przestrzeni 435 morg., od 1001's. rocznie, 
oprócz podatk6w. 

b) Stan zdrowotn!f. - Buch pociągów dt'ogi żelaznej 
Odra w pierwszej połowie- coraz rzadsza, w koń- na stacyi Piotrków od 1 (13) Maja 1885 

- 8 (20) sierpnia na komorze w Niezdarze, na. 
sprzedaż spirytusu za. sumę 939 rs. 54 kop. 

- 30 lipca (11 sierpni!» w urzędzie gminy Mary
ja.nów w pow. rawskim na 3-eh letnią dzierża ... ę do 
1888 roku dochodów Bialskiej bóznicznej kasy od 
79 rs. 25 rocznie. 

cu miesiąca nslała. Przez cały miedąc, natężając się roku. 
podczas większego ciepła, panowały biegunki zwykłe 
i biegunki krwawe, ostre.i;ołądko-kiszkowe zaburzenia, I a) w kierunku od Warszawy 
przyjmującE' niekiedy charakter choleryczy. Pod ko- do Granicy: 

gOd.jmin. 
- 2 (14) sierpnia na rynku osady 5ulejolVa, na. 

sprzedaż ruchomości od sumy 70 I'S. 121/2 kop. niee miesiąca widziaue były febry i błonica. Kurjerski (2 klasy) przych. 
A. S. " "odchodzi 

12 44 
} popółnocy. - 29 lipca (lO sierpnia) w urzędzie g:niny Rę

czno na sprzedaż koni powozowych od sumy 500 rS. 12 50 
____________________ Pospieszny (3 klasy) przych. 9 54 

} przed połudn. 

} po południu 

- 13 (25) sierpnia w magistracie m. Ozęstochowy 
- "Ateneum" zeszy II, za 

wyszedł z druku i zawiera: 

" " odchodzi 
miesi~c sierpień Osobowy (3 klasy) przych. 

10 2 l) na oświetlanie miasta od 19 września (1 paźdz.) 
1885 r. do 3 (15 kwietnia) 1886 r. od sumy 184 rs. 
90 kop. 2) na utrzymanie w porządku narzędzi 0-
gniQwych od 246 rs. 75 kop. rocznie, 3) na dezyn
fekcyję planu Jasnogórskiego, od sumy 145 rs. ro
cznie. 

4 4 

I) "Dziurdziowie." Powieść IV (ciąg dalszy), przez 
Elizę Orzeszkową. - II) "O drugorzędnych źródłach 
miłości," przez J. W. Dawida. - III) "Dwie misy je 
Franciszka PonińBkiego, Starosty Kopaniekiego, do 
Piotra I, w latach 1717 i 1718" (dokończenie), przez 
K. Jaroehowskiego.- IV) "Humor u ludu," przez E . 
S.-V) "Wykolejony (Juliusz Valhis)," przez Edwar
da Przewoskiego.- VI) .Połozenie parlamentarne w 
Austryi przed wyborami i po wyborach," lIrzez G. 
SmólBkiego. - VII) .Zarysy ruchu literackiego Rusi
nów.· - VIII) .Przyczynek do krytyki statystyki 
współczesnej. "-IX) "Rozbiory, spraw01dania i wra
żenia literackie." . 1. Postęp, szczęście i przewroty 
społeczne. Chłodl1e uwagi o palących kwestyjacb na
pisał Władysław Michał Dębicki. Warszawa, księ
g&rnia E. Wendego i S ki 1885. Ocenił W. Wście
klica.-Wrażenia Jiterackie.-Nekrologija. - Sprosto
wanie.-Ogłoszenia. 

" " odchodzi 4 14 
b) w kierunku od Granicy do 

Warszaw'y: 
Kuryjerski (2 klasy) przych. 2 

" " odchodzi 2 
Pośpieszny (3 klasy) przych. Ó 

" ~ odchodzi 5 
Osobowy (3 klasy) przych. 

" " odchodzi 
12 
12 

e) Pocl<ł9 miejscowy (3 klasy). 

40 } 46 
40 } 48 
4-4 } 54 

po północy 

po południu 

po południu 

- 14 (26) sierpnia tamże na 3-ch letni~ dzierża
wę dochodu z połowu ryb na terytoryjum m. Czę
stochowy, od sumy 112 rs. rocznie. 

W)'chodzi z Piotrkowa l 41-1 rano 
Przychodzi z Warszawy 11 25 wieczorem. 

- 16 (28) sierpuia tamże na 3-ch letnią dzierżaw~ 
11 miejsc przy ulicy Panny Maryi w Częstochowie 
na budki do sprzedaży wody sodowej i owoców. 

- 13 (25) sierpnia w urzędzie p-tu Łaskiego na 
3-ch letnią dzierżawę dochodów z bydłobójni w m_ 
Łasku od sumy 967 rs. 25 kop. rocznie. 

:::z::s:: __ 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- w dnill 30 lipca (11 sierpnia) na. sprzedaż nie

ruchomości w osadzie fabrycznej Tatar,l w powiecie 
rawskim, składających się z ' maszyn i przyrządów 
fabrycznych, od Bumy 2138 rs. 75 kop. 

- 30 wrześ. (12 paźd.) w sądzie zjazdowym petro
kowskim na sprzedaz niarnchomości w m. Pabianic 
cach 1) pod 1-& 196A/435 od sumy 145,000 rs. 2) poli 
~ 453 od sumu 64000 rs. 

o G- Ł o 

J. SPORNY INŻENIER 
WarszaWSKie Przeasiębiersłwo Asfaltowe i fabrrKa TeKtur 

p o l e o a: 
Asf'alt (mastic) tekturę i lak asf'aJtowy, smołę 

oczyszczoną bitulU i gudron, oraz wykonywa roboty asfal
towe i dOI,arskie, po cenach nader umiarkowanych. 

Oprócz zwyczajnych tektur do krycia dachów, w róznych ga
tunkach, Przeilsiębierstwo produkuje tektury fraucuzkie 
nie wymagające lakowania, tafte izolacyjne (i~olir-platy) i 
wszelkie materyjały potrzebne do krycia dacnów, jako to: li
stwy trójkątne, paski, gwoździe i t. p. 

... Zamówienia przyjmują się w kantorze Przedsiębierstwa 
«licn, Erywanska (plac Zielony) :Nr. S. 

s 

PORTRH~ KRm~OWt FOLWARK 
Z fotografij 

NATURALNEJ WIELKOŚCI 
wykonywa, specyjah i,} w tym 
kierunku wykształcona, palli J. G. 
po cenie rs. 10 od sztllki. Adres 
bliższy w Redakcyi lub w miej
scowych księgarniach. (10-8) 

rozległości włók l:; w tern ł~ki 
włók 2, lasu włók 2, wraz z bu
dynl(ami, inwentarzem Zywym i mar
twym, bez służebności, położony 
w powiecie Rl\wskim, do sprzeda
nia w kIl:i.dej chwili. WiadomoŚĆ u 
sekretarza hypotecznego w Rawie i u 
p. Mazaraki w Tomaszowie Rawskim. 

(4-4) 

z E 

GARNITUR MEBLI 
wyścielanych, bez pokrycia, składający 
się ze stołu, czterech foteli, kanapy i 
szpściu krzilseł DO SPRZEDANIA, zaraz. 
Wiadomość u adwokata przys. Gustawa 
Lewego w domu D-ra Ronthalera. (1-1) 

SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza ~apińskie~o 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga

tunku z dostawą do drwalni po ce
nie: Korzec grubego wagi 2.1,0 (t. 
kop 85,-(rozsyła się w koszach 
l/~korcowych wagi 130 (/.) Na mia
rę w Skrzyniach zamkniętyeh przez 
magistrat warszawski opieczęto
wanych) po 5, 10 i 20 korey, P6 
83 kop_ Na całe wagony z d osta
wą przed drwalnię, !lo cenach od
pOWiednich do cen kopalnianyeh. 
Węgiel kowalski korzec po k. 70. 

Koks najlepszy zagranillzny pud 25 
k. (franko Skład). Drzewny węgIel 
kurzony korze z rs. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą i1oŚś. Zwózki 
węgla o bcego dopełnia po rs. 5 za 
furmankę od wagonIl. 

Zamówienia wszelkie należy ro
bić w składzie z góry opłacając. 

(13-4) 

DO WYNAJĘCIA 

rr 

Karety, Powozy, Bryki na 
resorach i Konie. 

Zamawiać możn<1 w składzie węgla 
l"łod. Sal)ińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem
bowskiego, ulica .Petersburska" wprost 
Poczty. Karety i powozy na wesela, 
ehrzty, pogrzeby. Na spacery-wyn:.j
mują: się na godziny. Na balach publi-
czuych na kUl·sa. (13-4) 

Redaktor i wydawca Mirosław DobrzaJiski. 

I A. 

Ważne dla Zakładów 
S'rOLAESX::J:CE: 

Skład Foruierów zagranicznych, 
egzystuj~cy przy ulicy :i\Iazowieckiej, 
przeniesiony został na ul. Króle-

wską Nr. 41. 
drugi dom od rogu Grzybowa, i zao
patrzony zoshł we wszelki wybór For
uierów i Hasiv. Nadmieniam za
razem pp. Interesantom, ZC obstalunki 
także listownie przez Nachnahme spie
sznie i a kuratnie wysyłam. 

A. LOTHE 
królewska 1-& 41 w Warszawie. 

(R. i Fr. 7617) (2-2) 

I~ lakiery i F arby 
' ~ polecają Zakłady 

I~ Przemysłowo-Chemiczne ;:::. 

~, .• $9'15&.1 i W· npPIBt·~ 
I~ WARSCHAU 

I~ "-Elektoralna 33 ...... I 
___ Cenniki franco i gratis. _ 

Feliks Łuniewski 
JEOMETRA PRZYSIĘGŁY 

KLASY II-ej. 
:tawiadamia osoby interesowane, że po
zostawszy wolnym od zajęć rzą:dowycb, 
przyjmuje wszelkie czynności prywatne, 
jakoto: pomiary i klasyfikacyj e 
dóbr, podziały kolonijalne i 
płodozmienue tychże, urządza
nie lasów, etc. etc. Adres: .Pe
t.oków,· ul. Moskiewska dom Spana. 

(0-27) 

~(!)Tll~~~~1J Ul~~~1ł\ 
księgarni M. Rawicz, zajętą będąc o
becnie porządkowaniem czytelni, uprzej -
rnie uprasza osoby, u których znajdują 
się ksilłżki do czytelni należące, o łaska
we odsyłanie takowych do księgarni. 

(2-2) 

,n;03:S0JleHO II;eB8ypuIO. W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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- O ten oto kamień -odpowiedział sl'użący, co
fają.c się o kilka kroków i podnosząc z trudnoscią 
ogromny kamień.-Niepoczciwy jakiś figlarz podrzucił 
go na środek drogi, nic też dziwnego, że koto pękło 
przy takiem uderzeniu. 

- Co robIĆ teraz, co robić?-pytał zafl'asowany 
Robert. 

- Pocztylion wzięty na ostatniej staoyi i zna
jący tern samem okolicę, przysunął się w tej chwili 
do powozu. 

- Gdzie jesteśmy?-zapytat 

Chailly. 

Wprost Apremont-odpowiedział woźnica. 
Jaka jest naj bliższa ztąd wioska? 
Odjechaliśmy już cztery kilometry od 

- A Fontainebleaux? 
- Znajduje się o 6 kilometrów przed nami. 
Robert milczał zamyślony. 
- Jeżeli pan pozwoli, poj adę na jednym z ko

ni do Fontainebleaux, najmę jaki powóz i wrócę do 
państwa. 

Robert spojrzał na zegarek. 
- WpóŁ do jedenustej-rzekł-zanim dojedziesz 

będzie wpót do dwunastej,. nie wróciŁbyś tu jak po 
północy; zadłu~o to co prawda. 

- Przecież ... z panią żadną miarą piechotą pan 
iść nie może-zauważył służący. 

- A 100że zechciałby pan-przerwał pocztylion
zanocować o kilkadziesiąt kroków ztą.d. Jest tu w le
sie dom, zamieszkiwany przez wieśniaków, kobietę 
i chłopca. Mają. oni pokoik do najęcia i niezawodnie 
nie będzie tam państwu gorzej, niż w oberży Chailly. 

- Co sądzisz o tern Bl::mko? - zWl'ócit się Ro
bert do żony. 

Blanka otulona w szal i drżąca jeszcze z trwo
gi stała przy powozie, nie zwracając uwagi na słowa 
pocztyliona. 
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- Zachwycony - odpowiedziała Blanka- two
je mieszkanie wydaj e mi się prześliczne! Ale gdyby
śmy też zwiedzili i inne pokoje? Co powiesz na to? 

I ch wyci wszy szpicrutę, która leżała UlL stole, 
podniosła suknię i z miną dzielnego zucha zawołał'a. 

- Dalej, w drogę towarzyszu! 
- Czy podać ci papierosa? - zapytał Robel't, z 

komiczną powagą. 
- Dziękuję, nie palę - odrzekła Blanka tym 

samym tonem. 
- A więc - powiedziaŁ Robel·t biorąc ją pad 

rękę i wprowadzają.c do drugiego pokoju, - kieliszek 
kderesu? 

- I owszem, 
Robert wziął dwa kryształowe kielichy, nalaŁ 

w nie złocistego wina i podal je Wl"aZ z talarzem bi
szkoptów młodej kobiecie. 

Blanka przyjęła kieliszek, umaczała w nim cia
sto i w najlepsze zaczęła zajadać! 

- Hum! - rzekła ze śliczną minką - trochę 
za mocne-i zakaszlała lekko. 

- No, no, to dziwne jak na chłopca!... 
- Ale ja przyszłam tu po to, żeby wszystko 

widzieć - zawołała, stawiając kieliszek i obejl'zała się 
wkoło. 

- Ah~ pianino - dodała-i nut.y! Dlaczego ni
'gdy nie cbciałeś grać u na3, nawet pl'zy świetle księ
życa. 

- Przez skromność, a raczej przez dumę; upe
wniam cię, że nie gram dość dobrze, by narażać się 
na krytykę wogóle, a Rzczególniej nu kt-ytykę twoją, 

- Ja zaś upewniam cię, że jestem bardzo po
błażliwą; proszę cię siądź i zagraj co dla mnie. 

Robert nie dał się długo prosić i z pod palców 
jego wyszło allegl'o !Sonaty patetycznej - potem rze
wne i tęskne andante. Grając jednak, na chwilę nie 

Za krzywdę własną. 4 
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spuszczał oczów z młodej kobiety, która wciąż roz
glądała się ciek awie po całym pokoju. 

- Dosyć już, dosyć mój artysto!-zawołała Blall
ka, spotkawszy wzrok męża miłośnie w sobie utkwio
ny-bravo! grllsz ślicznie. 

Robert wstał, Blanka rzuciła okiem na bilijo
tekę· 

- Ah!-zawołała-co tu ciekawych rzeczy: Bal
zac, Stenbal, Hugo, MUBset, ob! tego ostatniego mam 
ochotę czytać i czytać będ~, jeżeli wszakże pozwoli 
na to pan mój i małżonek. 

- Tak, tylko za mojem pozwoleniem-nadmie
nił wesoło. 

- Pamiętam dobrze, że Musseta inaczej czytać 
nie można-dodała Blanka-trzy lata temu, zaraz po 
powrocie z klasztoru, weszłam kieuyś do biblijoteki 
ojca, zastałam ją otwartą i oczywiście zaczęłam 
przeglą.dać; ullh wyciłam tam Mussetil. i cichutko za
sunięta we framugę okna zaczytałam się na dobre: 
ale za ch wilę weszła matka moja, o debruła mi ksią
ż kę i UI'l)czyście zapewniła, że takie ksią.żki nie są 
pisane dla młodych panienek. Byłam doprawdy obu-
rzoną! . 

- Oburzałaś się niesłusznie, a pani de Morny 
miała racyję. 

Tak sądzisz? i tllaczegóż to proszę? 
- Dlatego samego, dlaczego dzieciom nie po

zwalają bawić się za!Jałkllmi. 
- Hozumiem - przerwała młoda kobieta, lekko 

podrażniona-ale fosfor także ma dobre swoje strony. 
Jeet wprawdzie trucizną, ale wzbuGza zarazem światło. 

A czusami pożar! 
Tak, ula nieostrożnychi 
Albo nieprzezornych. 
A więc dobrze, może masz i słuszność; Jo

bnc l'l)bili, że nic dawali mi do zabawy zapałek .... 
dawniej; odtąd jednak, proszę cię bardzo o więcej swo-
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tak dawno pożądaną istotę, Zdawało mu się, że życie 
jego całe, przeszłe i przyszłe, skupia się w tej jednej 
jedynej ch wili ... w teraźniejszości. 

Zdawało mu się rzeczą nieprawdo podobną, by on 
sam istniał dawniej, by kiedykulwiek miał w sercu inne 
uczucia, w głowie myśl inną. Przeszłość była chyba 
złudzeniem, wspomnienia-ułudą" a dawniej widziane 
twarze kobiet za któremi niegdyś szalał, pocałunki 
jakie wśród nich rozdzielał, ich obnażone szyje i ra
miona numiętnie ku niemu wyciągnięte, wydały mu 
się zmorą duszącą, niepewnem przypomnieniem d!iwno 
czytanej powieści lub bajki, nad kolebką jeszcze opo
wiadanej. Wszystko to były falsze i ułudy, fałszywa 
miłość, fałszywy wdzięk i urok, fałszywe uśmiechy! 
W szyatko to nie miało z duszą, z sercem jego, ża
dnego związku, on żyt od dziś dopie~'o, od dziś do
piero czuł, kocb:lł naprawdęlOn, prawdziwy Robert, 
był tu, zapatrzony ze czcią, religijną. w uklJchane bó
stwo, które oddało mu się na własność, na posiadanie 
wyłą,czne. Serce jego wzbierało bezbrzeżną radością, 
tulił do piersi glówkę Blanki, a gdy ta nareszcie zwró
ciła ku niemu oczy, gdy wyczytał z nich, że i ona 
kocha go także, pochylił się nad nią. i usta ich złą
czył długi jaJ. wieczność, a zarazem krótki jak bły
Bkawica, namiętny i rozk~szny pierwszy pocałunek. 

Nagle, gwałtowne wstrząśnienie wyrwało oboje 
młodych ludzi z uniesienia-powóz przechylił się ra
ptem z trzaskiem i w chwilę potem zatrzymał I!ię. a 
lokaj towarzyszący państwu zeskoczył z kozła. 

- Co się tam stało Janie?-zapytat Robert, wy
chylając się przez okno. 

- Przednie koło złam:1ło się, proszę pana, i nie 
sposób nam jechać dalej. 

Robert otworzył drzwiczki, wyskoczył i ująwszy 
żonę w ramiona wyniósł ją z powozu. 

- Jakim sposobem na równej drodze kolo mo
gło się złamać?-zapytRt. 
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